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Część Urzędowa.
N ro  5,436, D ^.G .S .

MY P R E Z E S  I  S E N A T O R O W I E  
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Konferenc ja  J J W W .  Rezydentów udzie­

liła Senatowi przy odezwie swej z dnia 9 b. 
ID. i r. Najwyższe postanowienie Najjaśniej­
szych Opiekuńczych Dworów; zaprowadzają­
ce zmiany w Artykułach VII  i XI .  Ustawy 
Konstytucyjnej.  — Podając niniejszym to ob- 
jnwienie Najwyższej Woli do powszechnej 
wiadomości Obywateli i Mieszkańców Mia­
sta Wolnego Krakowa i Jego O kr ęgu ,  tak 
W tencie francuzkim, który za autentyczny 
uważanym być ma, j a k  w przekładzie na j ę ­
zyk krajowy, takowe w Dzienniku Praw u .  
mieścić polecamy, oznaczając termin ogłosze­
nia na dzień 1 Października r .  b. od które­
go postanowienie to obowięzywać zacznie.

Kraków dnia 9 Września 1837 r.
Prezes Senatu.

H A L L E R .
Sekretarz Jlny Senatu

D AKOWSKI.
N owakowski, Sekr .  Ex p .  Senatu.

P O P R A W A  
A rtykułów  V I I  i X I .  K onstytncyi, 

Artykuły te będą brzmienia następującego: 
A R T Y K U Ł  VII.

Rząd Wolnego Miasta Krakowa i Jego 
Okręgu zostaje w Senacie złożonym z ośiniu 
Członków nazwanych Senatorami i z Prezesa. 
— Senat i jego Prezes sprawują Władzę wy­
konawczą stosownie do Praw i Urządzeń o- 
bowiązujących.

A R T Y K U Ł  X I .
Senat mianuje na wszystkie posady Ad­

ministracyjne, oprócz tych które Ronstytucyą 
są wyłączone,  lub względem którychby ina­
czej było postanowionym i odwołuje podług 
woli urzędników przez siebie mianowanych, 

(podpisano) Za rzetelność odpisu 
(L .  S.) von H A R TM ANN.

Za Zgodność z Aktami
Sekr .  Jlny Senatu 

D AKOWSKI.
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A r o  5,436. D. G . S .
Mtf  P R E Z E S  I S E N A T O R O W I E  

W olnego N iepodległego i  ścisłe Aeulralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Konferencya J J W W .  Rezydentów udzie,  
lila Sena towi przy Odezwie swej dnia 9 b, 
in. i r. Postanowienie Najjaśniejszych Opie- 
kuńezjch  Dworów zawierające Artykuł do­
datkowy do Ustawy Konstytucyjnej. — Poda­
ją c  niniejszym to objawienie Najwyższej woli 
do powszechnej wiadomości Obywateli i Mie­
szkańców M iasta Krakowa i j ego Okręgu 
tak w texcie autentycznym francuzkim ja k  \* 
przekładzie na ję*vk Krajów y, takowe w Dzien­
niku Praw umieścić polecamy, oznajmując iż 
chwila tiorganizowania D y r e k c y i  P o l i c y i  
i zaprowadzeniu Urzędów Kommissarzy Dy­
stryktowych,  j ako władz które pełnić inają 
na przyszłość obowiązki dotąd przez Pod- 
sędków i Wójtów Gmin sprawowane jako 
termin ogłoszenia poniżej zamieszczającego 
się postanowienia , od którego takowe obowię- 
zywać zacznie,  uważaną być ma.

Kraków dnia 9 Września 1837.
Prezes Senatu 

H A L L E R :
Sekretarz Jlny Senatu 

D a r o w s k i .

N ow akow ski Sekr. Ęxp. Senatu. 

A R T Y K U Ł  D O D A T K O W Y
do

K O N S T Y T U C Y i
W olnego M iasta  K rakow a.

Instytucya Wójtów Gmin równie jak  i Pod- 
sędków utworzone w roku 1833 znoszą się, i 
obowiązki powierzone dotąd tym Urzędnikom 
będą wykonywane na przyszłość w mieście 
Krakowie przez D yre kc ją  Policyi a w O k r ę ­
gu  przez Kontmissarzy dystryktowych.

Mianowali i e i odwoływanie tych Admini­
stracyjnych Urzędników należeć będzie do 
Rządu Wolnego M iasta.

(L. S . )  (podpisano) v. HARTMA NN.
Za zgodność z Aktami 

Sekretarz Jlny Senatu 
D a r o w s k i .

Ceny bydła z  targu d. 25 sierpnia  1837 r. 
W ół  ważący funt. 590 sprzedany za zip. 157, 

funt. 450 zip. 144, funt. 350 zip. 117. Kro-

w średnia tłusta funt. 300 zip. 72, chuda funt 
150 zip. 57. Cielę średnie funt. '40 zip. 14. 
Skop funt. 32 zip. 10 gr. 2. Wieprz tłusty 81.

P  rzekonali  się o powyższych cenach bydła 
chudy 39.
i oryginał j ak zwykle podpisali.

Peszke. N aslurkiew icz  W . G. V I I .
Gołębiowski K.  T .

Ceny zboza w czterech gatunkach -na targow icy  
w K lep a rzu  przy  K rakow ie sprzedawanego.

d.25 i 26 Września 
1837 roku 

Korzec Pszenicy..
— Zyta..........
— Jęczmień:
—  O w s a ........
—  Grochu.....
—  Jagieł ........
— Rzepaku. .

Przekonali  się
ża i oryginał j a k  zwykle podpisali:

Peszke. A asturk iew icz  W. G. V II  
G ołębiowski K. T .

1. 2. 3 4 .
Z1 gr Z1 f?r Zł g r Zt _gr
15 — 13 15 12 15 10 — .
10 15 9 15 9 6 9 —
8 — 7 6 6 20 6 __
5
7

6 
i a

5 — 4 18 — —

50 28 27
16 — 15 - — — — —
o powyższych cenach z 30-

L O T E K Y A  KRA JO W A .
W  783 ciągnieni,r dnia 27 Wrześn ia  1837 ro­

ku  w przylomnosci osób od rządu do tego wy­
znaczonych,  wyciągnięte z koła zostały na­
stępujące numeru:

80. -  22. — 14 — 5. — 4  .
Przyszłe ciągnienie 784 przypada dnia 4 

Października 1837 r.

Część Polityczna.
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t ?  w c z o r a j s z e j .

— P aryż  10 W rześn ia . — 
Otrzymano tu listy z Neapo lu , w których 

donoszą o przybyciu tamże pewnego granda 
hiszpańskiego z głównej kwatery D. Karlosa,  
k tórą  opuścił w Cantavieja i jechał  przez Fran-  
cyę. Ma on mieć poruczone sobie bardzo wa­
żne zlecenia,  j ak  się domyślają,  dotyczące 
uk ła dó w, któreby za pośrednictwem króla ne- 
apoli tańskiego, między królową Krystyną a 
Don Carlosetu mógly przyjść do skutku. W  
takim razie,  bylobyto zapewne wznowieniem
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dawnego projektu skojarzenia wspólności i n ­
teresów obu stron,  drogą małżeństwa pomię.  
dzy dziećmi. W  Neapolu cieszono się nadzie­
j ą ,  ze  tą d r ogą ,  dadzą się zapewne ukończyć 
nareszcie zamieszki hiszpańskie, ale tutejsi po­
litycy nie widzą tamtejszej sprawy W  równie 
pomylśnem świetle. Ich zdaniem, długi czas 
jeszcze przeminie,  nim będzie jnożna do- 
Strzedz w Hiszpanii  ślad prawnej siły i jej  
tamże utrwalenie jeżeli pierw jednej lub dru­
giej stronie nie powiedzie się spełnić czynu 
przeważnego,  którymby przeciwnika nazaw'sze 
pokonała.  M ó w i ą  oni , że ułożone małżeństwo 
nie wytępi zakorzenionej w mieszkańcach nie- 
zgody , że następnie daremne są projekta za ­
mierzonych w Neapolu układów. To  mając 
na uwadze,  wnosićby raczej można,  że inne 
są powody , dla których Don Carlos wysłał 
pełnomocnika swego do Neapolu.

— Z  Londynu  9 W rześnia. —

W  przeszłą niedzielę odbył się tu prze­
gląd gwardyi przybocznej i batalionu gwar- 
dyi grenadyerów, w obec króla Belgów i ca­
łego dworu.

Dziennik JFe.vfor Independent umieścił 
wiadomość z listu prywatnego czerpaną ,  j a ­
koby królowa oświadczyła się z myślą wy­
niesienia pana Daniela 0 ’Connel na godność 
para A n g l i i , z tytułem lorda Erin.

— Z  L izbony  29 Sierpnia. —
Rozchodzi się wieść o bitwie stoczonej

pud Rio Major ,  W której Saldanha zabrał nie­
przyjacielowi dwa działa: Piąty pułk Caca- 
dores,  połączył się w pochodzie swoim z Al- 
garbii z kilkoma oddziałami i gotował się 
przejść na stronę Don Pedrystów, do których 
przyłączyła się właśnie cała załoga z Santa- 
rem z 8 armatami polnemi i jenerałem Abreu 
(baronem Casal) na snem czele. — Dziennik 
JSalional wspomina zaszczytnie o kilku ofi­
cerach francuzkicb, którzy w połączeniu z 
patryofyczną gwardyą narodową,  okazali naj­
większą odwagę i gorliwość przy obronie li­

nii; między innenii wymieniają z nich pułko­
wnika Lucotto i kapitana Barbier.

Ukończenie naszej wojny domowej,  przy­
wiązane jest  do rezultatu jaki wyniknie z u-  
derzenia na obadwa główne miasta nasze, co 
dotąd jeszcze nienastąpiło. Xiąże  Terceiry 
stał ciągle jeszcze w Torr es - Vedras , gilzie 
po niepomyślnym skutku demonstracj i  swo­
ich przeciwko Lizbonie był się cofnął. P e ­
wna liczba malkontentów wojskowych miało 
się udać do niego i z nim połączyć, między 
któremi wymieniają pułkownika od artyleryi,  
ki lku kapitanów i dwóch kuryerów Wraz Z 
depeszami które przewozili.

— Z  N ow ego-Jorku  21 Sierpnia. —•
W  tutejszych gazetach umieszczono dwa 

listy by łego prezydenta jenerała Jackson, k tó ­
re obejmują twierdzenie.że cale przesilenie 
zostało spowodowane przebiegiem znalezie­
niem się domów handlowych, a mianowicie 
w bankach depozytowych, które dla dogo­
dzenia panom Biddle i Barring, wystawiły 
rząd na sztych, wstrzymały wypłatę gotowi­
zny a przez to kredyt własnej ojczyzny za­
chwiały, ażeby zbywać swągotowiznę po wy­
sokiej cenie, a zarazem własne swe papiery 
po 20 lub 30 procent niżej ich wartości no­
minalnej ,  skupować. Piszący wzywa rząd  
aby uwolnił się od wszystkich banków i 
przeprowadził z całą ścisłością system go­
towizny nie wydając nawet obligacyj skarbo­
wych. Tym tylko sposobem zapobieży się 
przesadzonym spekulacyom, zasłoni się oraz 
naród od niebezpieczeństwa, aby niezostawał * 
dłużej pod wpływem malej liczby osób, k o ­
rzyści swe z niego ciągnących.

ROZMAITOŚCI.
Zabawy i  uroczystości ludu wiejskiego. 

K u p a ł o  (1).
Nad brzegami Berezyny, gdzie postrzeże­

nia te czynione były, lud wiejski obchodzi.

£1) A r t y k u ł  wzięty z 7//^. Peicrsb,9 a temnz na­
desłany z podpisem, E .  I u \  T.
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święto przesilenia dnia z nocą, uroczystością 
nazwaną u i.ich kupało; .uroczystość ta po­
chodzi od pogan, lecz powtarzaną jest  przez 
wieśniaków bez żadnej wiadomości o jej  po­
czątkach i potrzebie,  a powtarzaną dlatego 
tylko, że jest  zwyczajem o jcó w,  i że wszys­
cy tak zwyczajnie noc tę spędzają.

W wigilią ś Jana, równo z zachodem słoń­
ca, każda wieś rozkłada osobne ognisko, ota­
cza je  i śpiewa; święto to jest  wyłącznie świę­
tem młodzieży; starzy gospodarze nie należą 
do śpiewów, podzielają wszakże ważność tej 
uroczystości; same dziewczęta i chłopaki śpie­
wają i otaczają ogień;  matrony zdają cię być 
tylko dla przyzwoitości.— Kwiat  Przymiotnik 
gronowy, (*) (Erigeron acris) przez nich Ku- 
pułKami zwany, największą w tej uroczysto­
ści zdaje się grać rolę: zbierany bywa zwie- 
czora i zatykany w szczelinach ściany, a zaś 
z prędkiego lub opóźnionego rozkwitnięcia,  
rokują  starzy długość wieku, dla tego co go 
zatknął .  — Niemasz najmniejszego zakątka,  
gdzieby ten zwyczaj był zapomnianym; każda 
wieś ma swoje ognisko i jedne z dnigieini 
s ię nie łączą; w śpiewach i rozmowach nie­
ma nic uroczystego, owszem najweselsi są 
Wtenczas, a widząc adaleaa ogień,  słyszeć 
można śpiewy pomieszane z głośnym śmie­
chem chłopców i dziewcząt; uroczystość cała 
kończy się gorzałką,  która w ucztach nasze­
go ludu najważniejsze zajmuje miejsce. Nie­
ma przywiązanego czasu do rozkładania o- 
g n ia ,  lecz pospolicie gdy zupełnie ciemno, 
zapalają g o ,  gdy skończą pieśni,  gaszą.

Wigil ia ś. Jana jest  jedynym dniem, w 
którym gospodarze,  koni na paszę nie posy- 
la ją  w pole; jeden z nich objaśniał mi, że w 
en dzień Ku salki  straszą konie;  mó wi ł ,  iż 
to są kobiety nagie, z rozpuszc zonemi wło­
sami, i wyłącznie w tym dniu zwykły się u .  
kazywać. •— Czekają pospolicie wschodu słoń­
ca z największą niecierpliwością i dowodzą

Z nany  t a k i e  S ta re  ziele ostre, To in ie  na sa- 
cliych i  i lońcu o tw ar tych  miejscach

—  824

żo słońce gra wtenczas, co i ja podobnież 
uważać chciałem; ale wchód słońca zupełnie 
był.naturalny. — Skarby wielkie możnaby tej 
nocy odkryć, ale trzeba iść jednemu w głąb 
puszczy i szukać miejsca gdzieby najwięcej 
było porosłej paproci,  tam śród .tych roślin 
potrzeba przebawić noc całą, i tani narazić 
się na wszelkie próby złego ducha, na s tra­
chy i widma ukazujące się;  kto wszystko 
przetrwał, stał się panem ogromnych bogactw, 
które w postaci płomienia,  lub pięknej k o ­
biety pokazują się; ale niepodobna przetrwać 
tyła postrachów razem, i nikt się na to nio 
odważył. Przytaczają jednakże przykłady nie­
boszczyków,  którzy o nieboszczykach gadali,  
jakoby oni, mając ściśle z szatanem związki 
byli panami dużych pieniędzy, co wszakże 
na dobre iin nie wyszło.

Dziwiło mnie ,  że w pieśniach do uroczy* 
stości tej przy wiązanych , nic niema co by wy­
jaśniło powody onej ,  lub przynajmniej sens 
moralny jakikolwiek zawierało; we wszyst­
kich albowiem dziewczęca m a r z ą  tylko O za- 
męzciu i z prędkiago lub opóźnionego rozkwi- 
tnienia kupa łk i , prędkie iub późniejsze r o ­
kują śluby. Jest  wyłączny śpiew o kupałce,  
opowiadający historyę dziewczyny, która so­
bie męża z tego kwiatka wy wróżyła. — Dru­
g ą  pieśń dosłownie wytłumaczoną, umieszczam: 
»\V wiosce ogłoszono wyprawę wojenną; wszy­
scy poszli; wójt nieiniai kogo posiać: bn nie- 
miał synów, miał tylko jednę córkę ,  która 
go prosić zaczęła by jej  dał konia,  siodło ze 
strzemionami i ostry miecz,  by nim siekać 
inogta nieprzyjaciół; wójt dał córce co żąda­
ła , i wyprawił j ą  na wojnę,  gdzie tak -ię 
dzielnie bila,  że królewicz podobał j ą  so. 
i prosił w zamęzcie,  mówiąc ,  że będzie k ró ­
lewną;  a ona mu na to odpowiedziała:  na 
co mnie być królewną,  kiedy ja  jestem pan­
na wój townaU (Dok. nasi.)
 _________________________________ C-

PRZY JECHALI DO KRAKOWA.

O d dnia  26 do 27 W rześn ia .
Ro go z i ń s k a  E m i l i a ,  D a r o w s k a  M a g d a l e n a ,  z Pol -  

s k L  —  S z e b e i  I g n a c y ,  z  G a h c y i .

W yjechali z  Krakowa.
W ielo p o lsk i  Bolesław, da Polrk i .  — Z ło tn ick i  K o n ­

s ta n ty ,  Milanowicz Tomasz, do G a l ic j i .  — S iew ierska  
A lb e r ty n a ,  do Pruss,


